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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Isa­bel Gray­ling sta­nę­ła w drzwiach i ob­rzu­ci­ła spoj­rze­niem ga­bi­net ojca. Duże biur­ko było uprząt­nię­te, krze­sło jak za­wsze wsu­nię­te sta­ran­nie pod pul­pit, wszyst­kie przed­mio­ty znaj­du­ją­ce się na dę­bo­wym bla­cie sta­ran­nie uło­żo­ne, ołów­ki tkwi­ły w spe­cjal­nym po­jem­ni­ku, kart­ki pa­pie­ru jed­na na dru­giej two­rzy­ły ide­al­nie rów­ny stos. Ojca nie było w domu, ale w ga­bi­ne­cie pa­no­wał wręcz ob­se­syj­ny ład, na któ­rym tak bar­dzo mu za­le­ża­ło na­wet w cza­sie jego nie­obec­no­ści.


  Wy­szła z po­ko­ju z wes­tchnie­niem ulgi, od­gar­nia­jąc z czo­ła skłę­bio­ne zło­ci­sto­ru­de wło­sy. W jej nie­bie­skich oczach też ma­lo­wa­ła się wy­raź­na ulga. Zmarsz­czy­ła pro­sty nos, przez któ­re­go grzbiet prze­bie­ga­ła ma­leń­ka li­nia pie­gów. Mia­ła na imię Isa­bel, ale tyl­ko Paul Fio­re tak się do niej zwra­cał. Dla wszyst­kich in­nych była Sari, po­dob­nie jak jej młod­sza sio­stra, któ­rą za­wsze na­zy­wa­no Mer­rie, choć no­si­ła imię Me­re­dith.


  – I co? – spy­ta­ła szep­tem Mer­rie.


  Sari od­wró­ci­ła się. Sio­stra rów­nież była szczu­pła, ale mia­ła pro­ste, pra­wie pla­ty­no­we wło­sy, się­ga­ją­ce do pasa. Oczy, tak jak u Sari, były nie­bie­skie, ale ja­śniej­sze, bar­dziej przy­po­mi­na­ły ko­lor zi­mo­we­go nie­ba.


  – Wy­je­chał! – od­po­wie­dzia­ła Sari ze zna­czą­cym uśmiesz­kiem.


  Mer­rie wes­tchnę­ła z ulgą.


  – Paul mó­wił, że ta­tuś po­je­chał na kil­ka ty­go­dni do Nie­miec. Może w Eu­ro­pie znaj­dzie so­bie ja­kichś in­nych lu­dzi, któ­rych bę­dzie mógł drę­czyć – po­wie­dzia­ła.


  Sari po­de­szła do młod­szej sio­stry, wzię­ła ją w ra­mio­na i moc­no uści­snę­ła. Mer­rie wal­czy­ła ze łza­mi.


  – Ja tyl­ko chcia­łam trosz­kę skró­cić wło­sy, nie ob­ci­nać. Na­praw­dę, Sari, on jest nie­moż­li­wy…!


  – Wiem.


  Sari nie od­wa­ży­ła się po­wie­dzieć nic wię­cej. Paul po­in­for­mo­wał ją w ta­jem­ni­cy o spra­wach, któ­ry­mi nie po­tra­fi­ła­by po­dzie­lić się z młod­szą sio­strą. Ich oj­ciec był znacz­nie groź­niej­szym czło­wie­kiem, niż się im wy­da­wa­ło.


  Oso­by po­stron­ne uwa­ża­ły, że sio­stry Gray­ling mają wszyst­ko. Ich oj­ciec był ba­jecz­nie bo­ga­ty. Miesz­ka­li w re­zy­den­cji z sza­re­go ka­mie­nia na ogrom­nym ob­sza­rze w Co­man­che Wells w Tek­sa­sie, gdzie ich oj­ciec trzy­mał ko­nie wy­ści­go­we czy­stej krwi, któ­ry­mi opie­ko­wał się jego za­rząd­ca. Ostroż­nie od­su­nął swe­go pra­co­daw­cę od bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu ze zwie­rzę­ta­mi po tym, jak kie­dyś mu­siał chro­nić przed nim ko­nia. Przed­tem Dar­win Gray­ling bił zwie­rzę­ta. Mó­wio­no na­wet, że bił żonę. Zmar­ła na sku­tek cięż­kie­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu, ale Gray­ling przy­się­gał, że spa­dła ze scho­dów. Mało kto w Co­man­che Wells czy po­bli­skim Ja­cob­svil­le w Tek­sa­sie miał ocho­tę spie­rać się z czło­wie­kiem, któ­ry był w sta­nie ku­pić i sprze­dać każ­de­go w ca­łym sta­nie.


  Nie po­wstrzy­ma­ło to jed­nak miej­sco­we­go le­ka­rza Jeba „Cop­pe­ra” Col­tra­ina przed żą­da­niem do­cho­dze­nia przy­czy­ny zgo­nu żony Gray­lin­ga, kie­dy stwier­dził, że ob­ra­że­nia gło­wy ko­bie­ty nie mo­gły po­wstać w oko­licz­no­ściach, ja­kie przed­sta­wił Gray­ling. Cop­per zo­stał jed­nak pil­nie we­zwa­ny przez przy­ja­cie­la spo­za mia­sta, a kie­dy wró­cił, do­cho­dze­nie było już za­koń­czo­ne i na ak­cie zgo­nu wpi­sa­no jako przy­czy­nę śmier­ci wy­pa­dek. Spra­wa za­mknię­ta.


  Cór­ki Gray­lin­ga nie wie­dzia­ły, co tak na­praw­dę się sta­ło. Kie­dy ich mat­ka zmar­ła, Sari cho­dzi­ła do li­ceum, a Mer­rie do szko­ły pod­sta­wo­wej. Wie­dzia­ły tyl­ko tyle, ile po­wie­dział im oj­ciec. Za bar­dzo się go bały, żeby za­da­wać ja­kie­kol­wiek py­ta­nia.


  Te­raz Mer­rie była w ostat­niej kla­sie li­ceum, a Sari koń­czy­ła col­le­ge z hi­sto­rią jako przed­mio­tem kie­run­ko­wym, przy­go­to­wu­jąc się do stu­diów praw­ni­czych. Cho­dzi­ła na uczel­nię w San An­to­nio, ale nie miesz­ka­ła w kam­pu­sie. Każ­de­go dnia była od­wo­żo­na i przy­wo­żo­na ze szko­ły, po­dob­nie jak jej sio­stra. Dar­win nie chciał, żeby jego cór­ki ob­ra­ca­ły się wśród lu­dzi. Wal­czył o to i wy­grał, kie­dy Sari pró­bo­wa­ła się prze­nieść. Jest bo­ga­ty i jego dzie­ci sta­no­wią cel, stwier­dził, a więc ni­g­dzie nie będą cho­dzić bez ochro­ny.


  To dla­te­go Sari i Paul Fio­re, szef ochro­nia­rzy w kor­po­ra­cji Gray­lin­ga, zo­sta­li do­bry­mi przy­ja­ciół­mi. Zna­li się od cza­sów, gdy Paul prze­niósł się tu­taj z New Jer­sey, żeby ob­jąć po­sa­dę u jej ojca. Była wte­dy w ostat­niej kla­sie li­ceum. Paul co­dzien­nie wo­ził obie dziew­czyn­ki do szko­ły.


  Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go oj­ciec nie umie­ścił ich w szko­łach pry­wat­nych. Py­tał o to Sari, ale choć wie­dzia­ła, nie śmia­ła po­wie­dzieć. A sta­ło się tak dla­te­go, że oj­ciec chciał je mieć wciąż na oku, żeby nie mo­gły mó­wić czy zro­bić cze­goś, cze­go by nie ak­cep­to­wał. Za dużo wie­dzia­ły o nim i jego in­te­re­sach, o spo­so­bie, w jaki trak­to­wał zwie­rzę­ta i lu­dzi.


  Miał ist­ną ob­se­sję na punk­cie swe­go ży­cia oso­bi­ste­go. Sari nie wąt­pi­ła, że spo­ty­kał się z ko­bie­ta­mi, ale ni­g­dy żad­nej nie za­pra­szał do domu. Wie­dzia­ła, że miał ko­chan­kę. Pra­co­wa­ła w ad­mi­ni­stra­cji rzą­do­wej, o czym po­in­for­mo­wał ją w za­ufa­niu Paul. On nie bał się Dar­wi­na Gray­lin­ga, bo Paul nie bał się ni­ko­go. Zresz­tą lu­bił swo­ją pra­cę i nie za­mie­rzał wra­cać do FBI. W Fe­de­ral­nym Biu­rze Śled­czym pra­co­wał przed laty i nikt nie wie­dział, dla­cze­go na­gle rzu­cił lu­kra­tyw­ną po­sa­dę rzą­do­wą, żeby stać się gli­nia­rzem do wy­na­ję­cia u tek­sań­skie­go mi­lio­ne­ra w ma­łej mie­ści­nie na koń­cu świa­ta. On sam nic na ten te­mat nie mó­wił.


  Sari do­tknę­ła si­nia­ka na po­licz­ku sio­stry i skrzy­wi­ła się.


  – Ostrze­ga­łam cię, że­byś się nie od­szcze­ki­wa­ła, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła zmar­twio­na. – Tak mi przy­kro!


  – Moje usta są nie­kom­pa­ty­bil­ne z moim mó­zgiem… – Za­śmia­ła się z go­ry­czą Mer­rie, pa­trząc sio­strze w oczy. – Gdy­by­śmy tyl­ko mo­gły ko­muś po­wie­dzieć! – Wes­tchnę­ła.


  – Mo­gły­by­śmy, a ta­tuś już by się po­sta­rał, żeby ten ktoś ni­g­dy nie zna­lazł pra­cy – od­rze­kła Sari. – To dla­te­go ni­g­dy ni­cze­go nie po­wie­dzia­łam Pau­lo­wi… – Za­gry­zła war­gę.


  Mer­rie od razu się zo­rien­to­wa­ła i uści­snę­ła sio­strę.


  – Nie po­wiem mu. Wiem, co czu­jesz do Pau­la.


  – Chcia­ła­bym, żeby on czuł coś do mnie. – Sari wes­tchnę­ła prze­cią­gle. – Za­wsze jest wo­bec mnie taki ser­decz­ny, opie­ku­je się mną. Ale to jest… Nie wiem, jak to po­wie­dzieć. Bez­oso­bo­we, bez­na­mięt­ne? – Po­smut­nia­ła na­gle. – On po pro­stu nie zbli­ża się do lu­dzi. Pa­mię­tasz, jak dwa lata temu spo­ty­kał się z tą bab­ką z fir­my au­dy­tor­skiej? Wy­dzwa­nia­ła tu po­tem i wy­dzwa­nia­ła, a on na­wet nie ode­brał. Mó­wił, że chciał mieć ko­goś do to­wa­rzy­stwa do kina, a ona za­czę­ła już oglą­dać pier­ścion­ki za­rę­czy­no­we. – Sari mimo woli się ro­ze­śmia­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – On nie chce się z ni­kim wią­zać.


  – Może był z kimś zwią­za­ny i coś się sta­ło – za­uwa­ży­ła Mer­rie. – Wy­glą­da na czło­wie­ka, któ­ry rzu­ca się do ba­se­nu na gło­wę. Ro­zu­miesz: wszyst­ko albo nic. Może stra­cił ko­goś, kogo ko­chał – za­my­śli­ła się.


  – To by wie­le wy­ja­śnia­ło – zgo­dzi­ła się Sari. – Ta­kie moje szczę­ście, że zbzi­ko­wa­łam na punk­cie męż­czy­zny, któ­ry uwa­ża, że szcze­gól­ną więź moż­na mieć tyl­ko z sa­mo­cho­dem.


  – To bar­dzo ład­ny sa­mo­chód – za­uwa­ży­ła Mer­rie.


  – To cię­ża­rów­ka! – Sari wy­rzu­ci­ła w górę ręce. – Rany! Pa­trząc, jak się o nią trosz­czy, moż­na by po­my­śleć, że to dziec­ko. W środ­ku spe­cjal­ne dy­wa­ni­ki, co ty­dzień myj­nia. On na­wet wo­sku­je ją wła­sno­ręcz­nie – rzu­ci­ła gniew­nie. – To cię­ża­rów­ka!


  – Lu­bię cię­ża­rów­ki – po­wie­dzia­ła Mer­rie. – Ten kow­boj, któ­ry pra­co­wał u nas w ze­szłym roku, miał taką śmiesz­ną czar­ną. Chciał mnie za­brać do kina. – Za­drża­ła. – My­śla­łam, że ta­tuś go za­bi­je.


  – Ja też. – Sari cięż­ko prze­łknę­ła śli­nę. – Mó­wi­li, że uciekł aż do Ari­zo­ny, żeby mieć pew­ność, że ta­tuś nie bę­dzie go ści­gać. Był prze­ra­żo­ny.


  – Ja też – wy­zna­ła Mer­rie. – Patrz, mam osiem­na­ście lat i ni­g­dy nie by­łam na rand­ce, ni­g­dy mnie nikt nie ca­ło­wał, chy­ba że w po­li­czek.


  – Wi­taj w klu­bie. – Sari ro­ze­śmia­ła się. – Cóż, pew­ne­go dnia wy­rwie­my się stąd. Uciek­nie­my! – do­da­ła dra­ma­tycz­nym to­nem. – Za­trud­nię dru­ży­nę na­jem­ni­ków, żeby nas ukry­ła przed ta­tu­siem!


  – Za co? – spy­ta­ła ze smut­kiem Mer­rie. – Żad­na z nas nie ma gro­sza. Ta­tuś do­pil­nu­je, że­by­śmy nie mo­gły do­stać na­wet pra­cy na zle­ce­nie. Nie po­zwo­lił ci prze­cież miesz­kać w kam­pu­sie. Za­ło­żę się, że w oko­li­cy się o tym mówi.


  – Ow­szem – przy­zna­ła Sari. – Ale lu­dzie uwa­ża­ją, że nasz oj­ciec jest eks­cen­trycz­ny z po­wo­du swe­go bo­gac­twa, i nie wgłę­bia­ją się w to. Zresz­tą ja i tak nie mam praw­dzi­wych przy­ja­ciół.


  – Tyl­ko mnie.


  – Tyl­ko cie­bie. – Sari przy­tu­li­ła sio­strę. – Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, Mer­rie.


  – A ty moją, mimo że je­steś moją sio­strą.


  – Pew­ne­go dnia sy­tu­acja się zmie­ni – stwier­dzi­ła Sari.


  – Po­wta­rzasz to od cza­su, kie­dy by­ły­śmy w szko­le pod­sta­wo­wej. A do tej pory nic się nie zmie­ni­ło.


  – Ale się zmie­ni – po­wtó­rzy­ła Sari.


  Mer­rie do­tknę­ła po­licz­ka i skrzy­wi­ła się.


  – Po­wie­dzia­łam Pau­lo­wi, że spa­dłam ze scho­dów – nad­mie­ni­ła, wi­dząc za­tro­ska­ny wy­raz twa­rzy star­szej sio­stry.


  – Za­sta­na­wiam się, czy ci uwie­rzył – od­rze­kła Sari po­waż­nie. – On nie boi się ta­tu­sia.


  – A po­wi­nien. Sły­sza­łam, że ta­tuś ma na Wscho­dzie przy­ja­cie­la – wy­zna­ła Mer­rie. – Na­le­ży do ja­kiejś gru­py prze­stęp­czej. Mó­wią, że za­bi­ja lu­dzi i że za pie­nią­dze zro­bi wszyst­ko. – Przy­gry­zła dol­ną war­gę. – Też nie chcę, żeby Pau­lo­wi coś się sta­ło. Im mniej bę­dzie wie­dział, co tu się dzie­je, kie­dy nie jest na służ­bie, tym le­piej. Zresz­tą nie był­by w sta­nie nas oca­lić. Tyl­ko mógł­by po­grą­żyć się ra­zem z nami.


  – Nie po­zwo­lił­by ta­tu­sio­wi nas skrzyw­dzić, gdy­by wie­dział – oświad­czy­ła Sari.


  – A więc nie bę­dzie wie­dział.


  – Ktoś inny może mu po­wie­dzieć – za­uwa­ży­ła Sari.


  – Nikt z tu­tej­szych pra­cow­ni­ków. – Mer­rie wes­tchnę­ła. – Man­dy pro­wa­dzi dom od po­nad dwu­dzie­stu lat, była tu­taj, jesz­cze za­nim się uro­dzi­łaś. Wie wszyst­ko, ale boi się ode­zwać. Jej brat zaj­mu­je się nie­le­gal­ny­mi in­te­re­sa­mi. Ta­tuś jej po­wie­dział, że mógł­by go wy­słać do wię­zie­nia, gdy­by kie­dy­kol­wiek otwo­rzy­ła usta. Boi się go. – Mer­rie pod­nio­sła wzrok na star­szą sio­strę. – Ja się go boję.


  – Tak, ja też – przy­tak­nę­ła Sari.


  – Nie chcę ni­g­dy wy­cho­dzić za mąż, Sari – unio­sła się Mer­rie. – Ni­g­dy!


  – Pew­ne­go dnia wyj­dziesz, je­śli po­ja­wi się wła­ści­wy męż­czy­zna – za­uwa­ży­ła star­sza sio­stra.


  – Ra­czej się nie po­ja­wi, je­śli ta­tuś bę­dzie w po­bli­żu, albo wy­je­dzie stąd w wor­ku na zwło­ki – za­śmia­ła się młod­sza z dziew­cząt.


  

  Paul Fio­re był Wło­chem, ale miał bab­kę Gre­czyn­kę, cze­mu za­wdzię­czał oliw­ko­wą cerę, gę­ste kru­czo­czar­ne wło­sy i duże brą­zo­we oczy. Był przy­stoj­ny – wy­so­ki, mu­sku­lar­ny, z sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Po­ru­szał się lek­ko i zwin­nie jak pan­te­ra i miał by­stry umysł. Więk­szą część swe­go ży­cia spę­dził w służ­bie pra­wa aż do cza­su pod­ję­cia pra­cy w Gray­ling Cor­po­ra­tion. Chciał zna­leźć się jak naj­da­lej od urzę­dów fe­de­ral­nych i od New Jer­sey. Ja­cob­svil­le w Tek­sa­sie było dla nie­go miej­scem nie­mal ide­al­nym.


  Uwiel­biał obie dziew­czyn­ki, Sari i Mer­rie, a pod nie­obec­ność ich ojca za­rzą­dzał jego po­sia­dło­ścią. Po­tra­fił so­bie po­ra­dzić z każ­dym pro­ble­mem. Jego głów­nym obo­wiąz­kiem było za­pew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa cór­kom chle­bo­daw­cy, ale miał też ba­cze­nie na całą po­sia­dłość, zwłasz­cza na bar­dzo dro­gie ko­nie, któ­re Gray­ling ho­do­wał na sprze­daż.


  Man­dy Swil­ling, go­spo­dy­ni, prze­pa­da­ła za nim. Pie­kła spe­cjal­nie dla nie­go cia­stecz­ka cy­na­mo­no­we, któ­re uwiel­biał, a kie­dy wy­bie­rał się w po­dróż służ­bo­wą, wkła­da­ła mu do cię­ża­rów­ki drob­ne nie­spo­dzian­ki.


  – Psu­jesz mnie – po­wie­dział któ­re­goś ran­ka do Man­dy. – Będę tak roz­pusz­czo­ny, że nie po­ra­dzę so­bie, kie­dy mnie stąd wy­rzu­cą.


  – Pan Dar­win ni­g­dy cię nie wy­rzu­ci. – Man­dy ści­szy­ła kon­fi­den­cjo­nal­nie głos. – Tyl­ko trzy­maj bu­zię na kłód­kę i nie za­da­waj py­tań.


  – Oso­bli­wy po­wód do nie­wy­rzu­ca­nia, nie­praw­daż? – Paul zmru­żył oczy.


  – Nie tu­taj. – Man­dy wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – Ty wiesz, gdzie po­cho­wa­no wszyst­kie cia­ła, praw­da? To dla­te­go wciąż tu je­steś? – za­gad­nął.


  Man­dy nie ro­ze­śmia­ła się, jak tego ocze­ki­wał. Wzdry­gnę­ła się tyl­ko.


  – Nie na­le­ży żar­to­wać z ta­kich spraw – po­wie­dzia­ła po­waż­nie.


  Paul ob­ser­wo­wał, jak przy­go­to­wu­je bu­łecz­ki na lunch. Nie przy­cią­ga­ła wzro­ku. Mia­ła oko­ło pięć­dzie­się­ciu fun­tów nad­wa­gi, krót­kie siwe wło­sy, ciem­ne oczy i lek­ko się gar­bi­ła po la­tach pra­cy w ogro­dzie. Ale go­to­wa­ła jak mało kto! W kuch­ni do­ko­ny­wa­ła cu­dów. Paul pa­mię­tał, jak jego bab­cia ro­bi­ła ra­vio­li i przy­staw­ki, kie­dy był dziec­kiem, pa­mię­tał, jak pach­nia­ła mąką i oli­wą. Kuch­nia była azy­lem dla dziec­ka, któ­re nie mia­ło praw­dzi­we­go domu.


  Oj­ciec Pau­la pra­co­wał dla miej­sco­we­go sze­fa gan­gu i wy­ko­ny­wał wszel­kie nie­le­gal­ne zle­ce­nia, po­dob­nie jak więk­szość jego ro­dzi­ny. Mat­ka zmar­ła nie­szczę­śli­wa, bę­dąc świad­kiem, jak jej mąż pro­wa­dza się z nie­zli­czo­ny­mi ko­bie­ta­mi, i drża­ła za każ­dym ra­zem, kie­dy przed drzwia­mi sta­wał wiel­ki szef albo po­li­cja. Po śmier­ci mat­ki oj­ciec po raz dwu­dzie­sty wy­lą­do­wał za kra­ta­mi, a Paul za­miesz­kał u swo­jej grec­kiej bab­ci. Ra­zem z ku­zy­nem Mi­key­em po­zo­sta­li u niej pra­wie do cza­su peł­no­let­nio­ści. Paul wi­dział, jak Mi­key idzie tą samą dro­gą co jego oj­ciec, przy­cze­pia­jąc się jak kleszcz do wiel­kie­go sze­fa or­ga­ni­za­cji prze­stęp­czej. Jego oj­ciec ni­g­dy się nie zmie­nił. Co praw­da, Paul nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby wi­dział ojca wię­cej niż ja­kieś dzie­sięć razy w ży­ciu, za­nim ten zgi­nął w strze­la­ni­nie z kon­ku­ren­cyj­nym gan­giem.


  Wła­śnie to był po­wód, że w wie­ku sie­dem­na­stu lat, od razu po ukoń­cze­niu li­ceum, wstą­pił do po­li­cji. Nie­na­wi­dził prze­stęp­czo­ści, któ­ra znisz­czy­ła jego ro­dzi­nę. Miał na­dzie­ję, że coś zmie­ni, że po­mo­że oczy­ścić swo­ją daw­ną oko­li­cę i wy­zwo­lić ją ze szpo­nów zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści. Ze służ­by w lo­kal­nej po­li­cji prze­szedł wprost do FBI. Roz­pie­ra­ła go ener­gia, czuł, że może wal­czyć z prze­stęp­czo­ścią i wy­grać. Za­śle­pio­ny am­bi­cją nie wi­dział re­aliów ży­cia. I za­pła­cił za to wszyst­kim.


  Mimo to nie­kie­dy tę­sk­nił za Biu­rem. Ale wspo­mnie­nia były nie­bez­piecz­ne. Na­wet te­raz, po la­tach od tra­ge­dii, kie­dy na sy­gnał o pra­cy od jed­ne­go ze swo­ich współ­pra­cow­ni­ków mu­siał ucie­kać z New Jer­sey do Tek­sa­su, nie był w sta­nie się z nimi kon­fron­to­wać. Po­rzu­cił ma­rze­nia o domu i wszyst­kich spra­wach z nim zwią­za­nych. Te­raz zaj­mo­wa­ła go wy­łącz­nie pra­ca. Nie pa­trzył w przy­szłość. Ni­g­dy. Jego ha­sło brzmia­ło: żyć chwi­lą.


  – Dla­cze­go się tu kry­jesz? – spy­ta­ła na­gle Man­dy, prze­ry­wa­jąc mu te roz­my­śla­nia.


  – To oczy­wi­ste, nie? – od­po­wie­dział py­ta­niem z wy­czu­wal­nym na­wet po la­tach prze­by­wa­nia w Tek­sa­sie ak­cen­tem z New Jer­sey.


  – Tak, oczy­wi­ste.


  Po­pi­jał kawę, któ­rą mu po­da­ła.


  – Cór­ka za­rząd­cy z nim dzi­siaj przy­je­cha­ła – po­wie­dział Paul.


  – O mój Boże… – Man­dy wes­tchnę­ła.


  – Parę ty­go­dni temu wzią­łem ją na lunch do ka­wiar­ni Bar­ba­ry. – Paul wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ot tak, po pro­stu. Spo­tka­łem ją w są­dzie, gdzie pra­cu­je. Uzna­ła, że za­le­ży mi na po­waż­nym związ­ku, i te­raz zja­wia się tu­taj co so­bo­ta jak w ze­gar­ku i spę­dza czas z oj­cem.


  – To się skoń­czy po po­wro­cie pana Dar­wi­na – orze­kła Man­dy. – On nie lubi ob­cych u sie­bie, na­wet ta­kich, któ­rzy są spo­krew­nie­ni z jego pra­cow­ni­ka­mi.


  – Albo się skoń­czy, kie­dy stra­cę cier­pli­wość i za­cznę kląć po wło­sku. – Paul uśmiech­nął się smut­no.


  – Wy­glą­dasz na Wło­cha – stwier­dzi­ła, przy­pa­tru­jąc mu się uważ­nie.


  – Szko­da, że nie mo­żesz zo­ba­czyć mego ku­zy­na Mi­keya – za­chi­cho­tał Paul. – Mógł­by się zgło­sić na ca­sting do Ojca chrzest­ne­go. Ja mam w so­bie też tro­chę Gre­ka. Moja bab­cia po­cho­dzi­ła z mia­stecz­ka w po­bli­żu Aten. Nie mó­wi­ła pra­wie sło­wa po an­giel­sku. Ale jak go­to­wa­ła! Mo­gła­by się z tobą rów­nać – do­dał, a oczy mu za­iskrzy­ły. – Po­lu­bi­ła­by cię, Man­dy.


  – Ni­g­dy nie mó­wisz o ro­dzi­cach. – Su­ro­wa twarz Man­dy zła­god­nia­ła.


  – Sta­ram się nie my­śleć o nich za dużo. Za­baw­ne, że wciąż no­si­my na bar­kach swo­je dzie­ciń­stwo.


  Man­dy kiw­nę­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą. Spie­szy­ła się, żeby zdą­żyć na czas z lun­chem. Ugnia­ta­ła cia­sto rę­ka­mi uwa­la­ny­mi mąką.


  – Te bied­ne dziew­czy­ny nie mia­ły dzie­ciń­stwa. – Ru­chem gło­wy wska­za­ła w głąb domu. – On wciąż trzy­ma je pod klu­czem. Nie pusz­cza ani na pry­wat­ki, ani na dys­ko­te­ki, a już na pew­no nie na rand­ki.


  – Za­uwa­ży­łem – zmarsz­czył brwi Paul. – Raz za­py­ta­łem sze­fa, dla­cze­go cza­sem nie po­zwo­li cór­kom gdzieś pójść. – Upił łyk kawy.


  – I co ci od­po­wie­dział?


  – Że ostat­ni pra­cow­nik, któ­ry za­dał mu ta­kie py­ta­nie jest te­raz kel­ne­rem w ja­kiejś dziu­rze w Ju­ko­nie.


  – Bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Kow­boj, któ­ry raz pró­bo­wał umó­wić się Mer­rie pra­cu­je te­raz w Ari­zo­nie. Mó­wią, że wciąż się oba­wia płat­nych za­bój­ców. – Man­dy na se­kun­dę za­po­mnia­ła o cie­ście. – Nie waż się o tym wspo­mnieć ni­ko­mu poza do­mem – po­ra­dzi­ła. – Ani panu Dar­wi­no­wi. Lu­bię, jak tu je­steś – do­da­ła z uśmie­chem, wra­ca­jąc do swo­ich obo­wiąz­ków.


  – Lu­bię tę pra­cę – po­wie­dział Paul. – Nie ma tu­taj zgieł­ku du­że­go mia­sta, po­śpie­chu, pre­sji i ter­mi­nów.


  – Ni­g­dy o tym nie roz­ma­wia­li­śmy, ale by­łeś w po­li­cji, praw­da?


  – Skąd wiesz? – zmarsz­czył czo­ło Paul.


  – To małe mia­sto. Cash Grier, nasz szef po­li­cji, coś tam na­po­mknął swe­mu przy­ja­cie­lo­wi, a ten Bar­ba­rze z ka­wiar­ni, któ­ra z ko­lei po­wie­dzia­ła o tym swo­jej ku­char­ce, a ona mnie.


  – To szef tu­tej­szej po­li­cji wie­dział, że by­łem funk­cjo­na­riu­szem or­ga­nów bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­ne­go? Skąd? – za­sta­na­wiał się gło­śno Paul, na­gle po­czuw­szy się nie­swo­jo. Nie chciał, żeby w oko­li­cy była zna­na jego prze­szłość.


  – Nikt nie wie, jak on zdo­by­wa wia­do­mo­ści – za­śmia­ła się Man­dy. – Ale kie­dyś pra­co­wał dla rzą­du. Mó­wio­no, że wy­ko­ny­wał ja­kieś taj­ne zle­ce­nia.


  Paul otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  – Szef po­li­cji? – wy­krzyk­nął.


  Man­dy ski­nę­ła gło­wą.


  – Po­tem pra­co­wał dla pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go, a stam­tąd przy­szedł tu­taj. – Twar­dziel z nie­go, mimo wspa­nia­łej żony i dwój­ki dzie­cia­ków – za­uwa­żył Paul.


  – Wszy­scy tak mó­wią – zgo­dzi­ła się Man­dy. – Za­le­ży nam na nim. Nasz po­przed­ni bur­mistrz – któ­ry na boku zaj­mo­wał się prze­my­tem nar­ko­ty­ków – pró­bo­wał go usu­nąć, ale cała po­li­cja miej­ska i straż po­żar­na, i wszy­scy urzęd­ni­cy miej­scy za­gro­zi­li, że z dnia na dzień odej­dą, je­śli to zro­bi.


  – Oczy­wi­ście nie zo­stał usu­nię­ty.


  – Skąd­że. A kie­dy po­li­cjan­ci z pa­tro­lu aresz­to­wa­li pi­ja­ne­go po­li­ty­ka, a ten ka­zał bur­mi­strzo­wi ich wy­lać, nasz szef po­li­cji po­wie­dział, że po jego tru­pie.


  – Sły­sza­łem coś na ten te­mat – po­wie­dział Paul.


  – Wy­jąt­ko­wy fa­cet ten nasz ko­men­dant – stwier­dzi­ła Man­dy.


  – O tak. – Paul do­pił kawę. – Bez­kon­ku­ren­cyj­na jest ta two­ja kawa, Man­dy – po­chwa­lił go­spo­dy­nię. – Ni­g­dy sła­ba i ni­ja­ka. Za­wsze moc­na i aro­ma­tycz­na!


  – Nic dziw­ne­go! Taka jak ja! – ro­ze­śmia­ła się szel­mow­sko Man­dy.


  Paul wstał od sto­łu i wró­cił do swo­ich obo­wiąz­ków.


  Tego wie­czo­ru szu­kał w In­ter­ne­cie opi­su pró­by po­rwa­nia ko­nia ra­so­we­go w Tek­sa­sie, kie­dy w otwar­tych drzwiach sta­nę­ła Sari. Paul przy­siadł na brze­gu łóż­ka w spodniach od pi­ża­my, lap­top le­żał obok. Sari mia­ła na so­bie dłu­gą nie­bie­ską ko­szu­lę noc­ną i gru­by po­gnie­cio­ny szla­frok za­pię­ty pod samą szy­ję, dłu­gie wło­sy za­plo­tła w war­kocz. Wsko­czy­ła obok nie­go na łóż­ko i skrzy­żo­wa­ła nogi pod szla­fro­kiem.


  – Zrób to, jak wró­ci twój oj­ciec, a obo­je wy­lą­du­je­my na traw­ni­ku przed do­mem za­mknię­tym na klucz – po­wie­dział kpią­co Paul.


  – Wiesz, że ni­g­dy tego nie ro­bię, jak on jest w domu. Cze­go szu­kasz? – za­in­te­re­so­wa­ła się.


  – Pa­mię­tasz tę in­for­ma­cję sprzed ty­go­dnia o tak zwa­nym wę­dru­ją­cym sta­jen­nym, któ­ry po­ja­wił się w Whi­te Sta­bles w Le­xing­ton w Ken­tuc­ky i w środ­ku nocy wy­pro­wa­dził ze staj­ni ko­nia czy­stej krwi?


  – Oczy­wi­ście.


  – Cóż, na wy­pa­dek gdy­by skie­ro­wał się na po­łu­dnie, spraw­dzam po­dob­ne pró­by kra­dzie­ży. Od­kry­łem, że coś po­dob­ne­go zda­rzy­ło się dwa mie­sią­ce temu w Tek­sa­sie. A więc czy­tam o jego ewen­tu­al­nym MO.


  – MO? – Sari spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co.


  – Mo­dus ope­ran­di – wy­ja­śnił Paul. – To po ła­ci­nie. Zna­czy…


  – Pro­szę cię, znam ła­ci­nę. To zna­czy me­to­da dzia­ła­nia.


  – Mniej wię­cej. – Paul uśmiech­nął się z sym­pa­tią, zwra­ca­jąc oczy z po­wro­tem na mo­ni­tor. – Mó­wiąc naj­ogól­niej, z chwi­lą gdy prze­stęp­ca znaj­dzie me­to­dę, któ­ra dzia­ła, sto­su­je ją sta­le aż do chwi­li aresz­to­wa­nia. Chcę się upew­nić, czy nie snu­je się gdzieś tu­taj w cza­sie, kie­dy twój oj­ciec prze­by­wa poza do­mem, i nie za­mie­rza uciec z Dumą Gray­lin­gów.


  – Snu­je się? – po­wtó­rzy­ła kpią­co Sari.


  – Masz na mnie zły wpływ – za­my­ślił się Paul, nie od­ry­wa­jąc oczu od mo­ni­to­ra. – To prze­cież jed­no z two­ich ulu­bio­nych słów.


  – Bar­dzo przy­dat­ne, ow­szem. Ale moje ulu­bio­ne to „strze­lić fo­cha”.


  Paul uniósł brwi.


  – I ostat­nio to ty czę­sto strze­lasz fo­cha – za­uwa­ży­ła Sari.


  – Złe wspo­mnie­nia. – Paul usi­ło­wał się uśmiech­nąć. – Rocz­ni­ce ude­rza­ją bo­le­śnie.


  Sari ugry­zła się w ję­zyk. Ni­g­dy nie roz­ma­wia­ła z nim o spra­wach oso­bi­stych. Raz spró­bo­wa­ła i on na­tych­miast uciął tę roz­mo­wę. Uśmiech­nę­ła się więc zdaw­ko­wo.


  – Tak mó­wią – po­wie­dzia­ła, za­miast za­dać py­ta­nie, któ­re ci­snę­ło się jej na usta.


  Paul do­ce­niał jej takt. Oczy­wi­ście tego nie po­wie­dział. Nie mo­gła wie­dzieć, ja­kie wspo­mnie­nia go prze­śla­du­ją po no­cach, nie po­zwa­la­jąc spać. Nie mo­gła wie­dzieć, że dnia­mi i no­ca­mi zże­ra go po­czu­cie winy, po­nie­waż był w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie wte­dy, gdy to na­praw­dę mia­ło zna­cze­nie.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła na­gle.


  – A dla­cze­go? – Uniósł ciem­ne brwi.


  – Bo wy­glą­dasz, jak­by cię coś gry­zło – od­po­wie­dzia­ła.


  Była bar­dziej spo­strze­gaw­cza, niż przy­pusz­czał. Za­mknął stro­nę, któ­rą czy­tał.


  – Jak­by coś cię gry­zło – po­wtó­rzył. – Dziw­ne okre­śle­nie, Isa­bel.


  – Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­ra tak mnie na­zy­wa – po­wie­dzia­ła Sari.


  – Jak? Isa­bel? – Pod­niósł na nią wzrok, ob­ser­wu­jąc jej lek­ko za­okrą­glo­ną twarz, de­li­kat­ną cerę i ja­sno­nie­bie­skie oczy. – Wy­glą­dasz jak Isa­bel – do­dał.


  – To kom­ple­ment czy coś in­ne­go?


  – Zde­cy­do­wa­nie kom­ple­ment. – Zwró­cił spoj­rze­nie z po­wro­tem na mo­ni­tor. – Czy­ta­łem o two­jej imien­nicz­ce. Była kró­lo­wą Hisz­pa­nii w pięt­na­stym stu­le­ciu. Wraz z mę­żem pro­wa­dzi­ła kru­cja­tę prze­ciw­ko ob­cym w ich pań­stwie. Od­nie­śli zwy­cię­stwo w ty­siąc czte­ry­sta dzie­więć­dzie­sią­tym dru­gim.


  – Iza­be­la Ka­to­lic­ka. – Sari roz­chy­li­ła usta.


  – Mój Boże, znasz swo­ją hi­sto­rię – stwier­dził Paul.


  – Stu­diu­ję hi­sto­rię – przy­po­mnia­ła mu. – Dzie­je Hisz­pa­nii rów­nież. Przez se­mestr uczy­łam się hisz­pań­skie­go, na za­ję­ciach nie mó­wi­li­śmy po an­giel­sku. Czy­ta­my też kla­sy­kę hisz­pań­ską w ory­gi­na­le.


  – Mój ulu­bio­ny pi­sarz to Pio Ba­ro­ja. – Paul się za­śmiał. – Był Ba­skiem, na po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go wie­ku po­stać nie­mal le­gen­dar­na.


  – Moja ulu­bio­na książ­ka to San­gre y Are­na – po­wie­dzia­ła Sari.


  – Bla­sco Ibáñe­za – rzu­cił Paul bez na­my­słu. – Krew na pia­sku. Wal­ki by­ków? – zdzi­wił się.


  – Tak, cóż, nie mia­łam po­ję­cia, o czym bę­dzie ta książ­ka, do­pó­ki nie za­czę­łam jej czy­tać, a po­tem nie mo­głam się już ode­rwać.


  – W la­tach czter­dzie­stych chy­ba na­krę­ci­li film we­dług tej po­wie­ści – po­wie­dział Paul. – Grał Ty­ro­ne Po­wer i Rita Hay­worth. Bo­le­sna, słod­ko-gorz­ka hi­sto­ria. On po­rzu­cił szla­chet­ną żonę dla ko­bie­ty, któ­ra nie­wie­le róż­ni­ła się od pro­sty­tut­ki.


  – Po­dej­rze­wam, że w nie­któ­rych krę­gach szla­chet­ne ko­bie­ty nie były prze­sad­nie po­żą­da­ne w tam­tych cza­sach – za­uwa­ży­ła Sari. – A co do­pie­ro te­raz… – Wes­tchnę­ła. – Męż­czy­znom po­do­ba­ją się ko­bie­ty do­świad­czo­ne.


  – Nie wszyst­kim – za­pro­te­sto­wał Paul, umy­ka­jąc spoj­rze­niem.


  – Na­praw­dę?


  Zmu­sił się do nie­odry­wa­nia wzro­ku od mo­ni­to­ra.


  – Za­sta­nów się. Męż­czy­zna mu­siał­by być sza­lo­ny, żeby na­ra­żać się na cho­ro­by we­ne­rycz­ne czy HIV dla go­dzi­ny przy­jem­no­ści z ko­bie­tą, któ­ra prze­ska­ku­je z łóż­ka do łóż­ka.


  Sari za­ru­mie­ni­ła się wy­raź­nie za­że­no­wa­na, co Pau­la roz­we­se­li­ło.


  – Ko­cha­nie, wca­le nie je­steś świa­to­wa, praw­da? – za­gad­nął.


  – Je­stem na prze­mian to za­co­fa­na, to nie­wy­zwo­lo­na, jak mó­wią moi ko­le­dzy. Ale na ogół to­le­ru­ją moje dziw­ne po­glą­dy. Wy­da­je mi się, że je­den z nich na­wet mi współ­czu­je.


  – Za dwa­dzie­ścia lat mogą ża­ło­wać, że nie mie­li two­jej że­la­znej mo­ral­no­ści – od­parł Paul.


  Po­pa­trzył w jej oczy i przez kil­ka nie­koń­czą­cych się se­kund nie od­wró­cił wzro­ku. Czu­ła, jak jej cia­ło pło­nie z emo­cji, któ­rych ni­g­dy wcze­śniej nie za­zna­ła. Ale kie­dy już my­śla­ła, że zwa­riu­je, je­śli cze­goś nie zro­bi, w holu roz­le­gły się kro­ki.


  – Tu­taj je­ste­ście – wy­krzyk­nę­ła Man­dy. – Wszę­dzie was szu­kam.


  – Czy ja wy­glą­dam jak kan­dy­dat na sa­mo­bój­cę, któ­ry roz­glą­da się za ja­kimś bez­ro­bot­nym sznu­rem? – spy­tał kwa­śno.


  Obie ko­bie­ty wy­buch­nę­ły śmie­chem.


  – Tak czy ina­czej, nie rób tego, jak ta­tuś bę­dzie w domu – po­wie­dzia­ła Man­dy do Sari.


  – Wiesz, że ni­g­dy bym tego nie zro­bi­ła – od­par­ła dziew­czy­na. – Dla­cze­go mnie szu­ka­łaś?


  – Ta two­ja ko­le­żan­ka z col­le­ge’u, któ­ra ni­g­dy nie może zna­leźć no­ta­tek z hi­sto­rii, chce z tobą po­roz­ma­wiać o ju­trzej­szym te­ście – od­rze­kła Man­dy.


  – Nan­cy – jęk­nę­ła Sari. – Na­praw­dę, nie wiem, jak ona so­bie ra­dzi­ła beze mnie! Raz za­dzwo­ni­ła w nocy do jed­ne­go z na­szych pro­fe­so­rów i spy­ta­ła, czy mógł­by jej dać stresz­cze­nie swe­go wy­kła­du. Rzu­cił słu­chaw­kę.


  – Nie dzi­wi mnie to – stwier­dził Paul. – Le­piej idź od­po­wie­dzieć na py­ta­nia, mała.


  – Chy­ba masz ra­cję – zgo­dzi­ła się Sari, wsta­jąc nie­chęt­nie z łóż­ka.


  Pod wpły­wem jego spoj­rze­nia za­czę­ła cała drżeć. Chcia­ła, żeby jesz­cze raz tak na nią po­pa­trzył, ale on już utkwił wzrok w mo­ni­to­rze.


  – Dwa dni temu pró­bo­wa­no ukraść ko­nia w po­bli­żu San An­to­nio. Spraw­ca był uzbro­jo­ny – mam­ro­tał Paul. – Chy­ba za­dzwo­nię do tam­tej­sze­go pro­ku­ra­to­ra i do­wiem się, czy ko­goś aresz­to­wa­no.


  – Do­bra­noc, Paul. – Sari wy­szła z po­ko­ju.


  – Do­bra­noc, dzie­cia­ku. Śpij do­brze.


  – Ty też.


  Man­dy za­pro­wa­dzi­ła ją do kuch­ni i wska­za­ła te­le­fon.


  – Cześć, Nan­cy – ode­zwa­ła się Sari.


  – Och, dzię­ki Bogu – ucie­szy­ła się ko­le­żan­ka. – Mam mę­tlik w gło­wie. Nie mogę zna­leźć no­ta­tek i za­wa­lę test…!


  – Nie martw się. Za­raz we­zmę swo­je i ci prze­czy­tam.


  – Mo­gła­byś prze­fak­so­wać…


  – Nie od­czy­ta­ła­byś mego pi­sma – ro­ze­śmia­ła się Sari. – Poza tym, przy­po­mnę so­bie wia­do­mo­ści po­trzeb­ne do te­stu.


  – W ta­kim ra­zie dzię­ku­ję.


  – Głup­stwo. Po­daj mi swój nu­mer, od­dzwo­nię. Mu­szę zna­leźć no­tat­ki.


  Po chwi­li Sari wró­ci­ła z no­tat­ka­mi. Prze­czy­ta­nie ich nie za­ję­ło jej dużo cza­su.


  – No to do ju­tra – po­że­gna­ła się Nan­cy. – I dzię­ki! Ura­to­wa­łaś mi ży­cie!


  – Po­wie­dzia­ła, że ura­to­wa­łam jej ży­cie – za­chi­cho­ta­ła Sari.


  – Je­śli chcesz ura­to­wać dwa ży­cia, to trzy­maj się z da­le­ka od sy­pial­ni Pau­la – na­po­mnia­ła ją Man­dy.


  – Man­dy, to zu­peł­nie nie­win­ne – za­śmia­ła się dziew­czy­na. – Jak tam je­stem, drzwi są za­wsze otwar­te.


  – Nie ro­zu­miesz. To wy­glą­da na za­ży­łość – tłu­ma­czy­ła Man­dy. – Ani się obej­rzy­cie, a wa­sze bli­skie kon­tak­ty będą za­uwa­żal­ne dla wszyst­kich. Je­śli zo­ba­czy to twój oj­ciec, po­my­śli na­wet, że coś mię­dzy wami jest…


  – Nie ro­bię tego, jak on jest – mruk­nę­ła Sari.


  – Wiem. Tyle że… – Man­dy skrzy­wi­ła się. – Nie wiem, gdzie za­in­sta­lo­wał ka­me­ry.


  – Ja­kie ka­me­ry? – Sari aż ser­ce pod­sko­czy­ło w pier­si.


  – Zro­bił to, kie­dy by­ły­ście w szko­le. Za­ło­żył trzy ka­me­ry. Mnie wy­słał w tym cza­sie po spra­wun­ki. Nie wiem, gdzie się znaj­du­ją.


  – Na pew­no nie za­ło­żył­by ich w na­szych po­ko­jach… – za­czę­ła Sari nie­pew­nie.


  – To nie jest po­wie­dzia­ne – za­sta­no­wi­ła się Man­dy. – Wiem tyl­ko, że w kuch­ni nie ma żad­nej. Za­uwa­ży­ła­bym, gdy­by coś zo­sta­ło prze­su­nię­te czy zmie­ni­ło miej­sce.


  – Rany, te­raz będę się mar­twić, je­śli za­cznę mó­wić przez sen. – Sari przy­gry­zła war­gę.


  – Trzy­maj się z da­le­ka od po­ko­ju Pau­la – po­wtó­rzy­ła Man­dy. – I nie tyl­ko z po­wo­du ka­mer. Ku­sisz los.


  – Ja? W jaki spo­sób?


  – Ko­cha­nie, pan Paul za­pra­sza ko­bie­ty na lunch albo szyb­ki obiad – po­wie­dzia­ła Man­dy. – Ni­g­dy żad­nej nie przy­pro­wa­dza do domu.


  Sari za­ru­mie­ni­ła się z nie­spo­dzie­wa­nej ra­do­ści.


  – Uwa­żam – cią­gnę­ła da­lej go­spo­dy­ni – że jest spra­gnio­ny… hm… za­spo­ko­je­nia – wy­ją­ka­ła. – Mo­żesz coś po­wie­dzieć czy zro­bić, co go spro­wo­ku­je; tyl­ko to pró­bo­wa­łam ci uświa­do­mić.


  Sari wes­tchnę­ła i opar­ła twarz na rę­kach.


  – By­ło­by cu­dow­nie – roz­ma­rzy­ła się. – On ni­g­dy mnie nie do­tknął, chy­ba że po­ma­ga­jąc mi wy­siąść z auta – do­da­ła, wzdy­cha­jąc smęt­nie.


  – Je­śli­by cię tknął, twój oj­ciec na pew­no by się o tym do­wie­dział. I wo­la­ła­bym nie wy­obra­żać so­bie, co by się wte­dy dzia­ło. Jest po­ryw­czym czło­wie­kiem, Sari.


  – Wiem. – Sari wy­glą­da­ła na nie­szczę­śli­wą. Była zbyt nie­win­na, żeby ukry­wać swo­je re­ak­cje.


  – A więc nie kuś losu – po­wtó­rzy­ła Man­dy, obej­mu­jąc dziew­czy­nę. – Wiem, co do nie­go czu­jesz. Ale je­śli co­kol­wiek za­czniesz, zo­sta­nie z mety wy­la­ny. A co oj­ciec zro­bi z tobą… – Od­wró­ci­ła się. – Ko­cham pana Pau­la – do­da­ła. – Jest naj­uprzej­miej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go znam. Chy­ba nie chcesz, żeby zo­stał zwol­nio­ny.


  – Oczy­wi­ście, że nie – ob­ru­szy­ła się Sari. – Obie­cu­ję, że będę się za­cho­wy­wać przy­zwo­icie.


  – Za­wsze tak się za­cho­wy­wa­łaś. – Man­dy uśmiech­nę­ła się ła­god­nie. – Ale wiesz, że wszyst­ko się kie­dyś koń­czy – do­da­ła nie­ocze­ki­wa­nie.


  – Koń­czy?


  – Udrę­ka. Nie­odwza­jem­nio­na mi­łość. Na­wet ży­cie. Wszyst­ko ma swój kres. Ży­je­my ka­wał­ka­mi emo­cji. Ka­wał­ka­mi ży­cia. Nie daje się wszyst­kie­go zło­żyć w ca­łość, do­pó­ki się nie ze­sta­rze­je­my i nie bę­dzie­my go­to­wi na dłu­gi sen.


  – No do­brze, sko­ro za­czy­nasz fi­lo­zo­fo­wać, to wiem, że czas do łóż­ka – stwier­dzi­ła kpią­co Sari.


  Man­dy znów wzię­ła ją w ra­mio­na.


  – Je­steś słod­kim dziec­kiem. Idź spać. Spo­koj­nych snów.


  – To­bie też. – Sari po­de­szła do drzwi, ale za­trzy­ma­ła się jesz­cze na chwi­lę. – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła.


  – Za co? – zdzi­wi­ła się go­spo­dy­ni.


  – Za to, że trosz­czysz się o mnie i Mer­rie – od­par­ła Sari. – Nikt wię­cej tego nie robi, od kie­dy zmar­ła mama.


  – I dla­te­go że się o was trosz­czę, mó­wię cza­sem rze­czy, któ­rych nie chcesz słu­chać, ko­cha­nie. – Man­dy uśmiech­nę­ła się ła­god­nie.


  – Wiem. – Sari od­wza­jem­ni­ła uśmiech i wy­szła z kuch­ni.


  Man­dy, star­sza i do­świad­czo­na, zo­rien­to­wa­ła się, co Sari i Paul na­praw­dę do sie­bie czu­ją, i mar­twi­ła się ewen­tu­al­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi ich uczuć, je­śli to tsu­na­mi emo­cji kie­dyś się w nich roz­pę­ta.


  Krzą­ta­ła się jesz­cze przez chwi­lę po kuch­ni, po czym też uda­ła się na spo­czy­nek.
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